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Z miasta i okolicy.
— Z posiedzenia. W czo ra j  wieczorem,  w tu­

tejszej resursie kupieckiej ,  odbyło  się zwycza j ­
ne ogólne  doroczne  posiedzenie cz łonków,  ce ­
lem wys łuchania  sp rawoz da ni a  za rok  ubiegły 
i obioru nowych cz łonków zarządu i komisyi  
rewizyjne j  na miejsce ustępujących.

Ze s p ra w o z d a n ia  widzimy,  że rok  s iódmy 
i s tn ien ia  resursy  kupieckie j  w Lubl inie,  nie 
odznaczył  się w jej dziejach n iczem wydatniej-  
szem i że ins ty tucya  chociaż  się nie rozwija  
tak  j a k  się spodziewano,  to i nie u p a d a .— 
Pr zy  t rud nych  te raźn iej szych w a r u n k a c h  e k o ­
nomicznych,  nie może być  inaczej.

W  ko ńcu  rok u  sprawozdawczego,  resursa  
l iczyła cz łonków: ho n o ro w y c h  2, założyciel i  
11 i rzeczywis tych  189. W  por ów nan iu  z r o ­
k iem ubiegłym, resursa  u t rac i ła  4 cz łonków 
rzeczywis tych .

S p raw ozdanie  zaznacza  ob jaw bardzo  poc ie ­
sza jący ,  mianowic ie większe niż by ło za in te ­
re sow an ie  się czytelnią,  z k tóre j  członkowie  
czerpa li  dzieła i pisma do d o m ó w  W  w ię k ­
szej części,  na leży  to zawdzięczyć  sy s te m a ty ­
cznemu uporządk ow ani u  bibl ioteki  i wydaniu 
d ru k o w a n e g o  ka talogu  bardzo  odpowiednio  
u łożonego,  gdyż cz łonkow ie  i ich rodz iny  wie- 1 
dząc  co można  o t r zyma ć  z bibl io teki  resursy,  [ 
chętn ie  zwraca l i  się o wypożyczan ie  dzieł .— 
Bib l io t eka  posiada dzieł  z akup ion ych  tomów 
515, o f ia rowanych  tomów 194, dod a tk ó w  do 
pism 246, pism mies ięcznych  1Ó2 tomów,  ty 
godn iow yćh 179, codz iennych  z k i lku  lat  69 
tomów-, tudzież 3 map i at lasów,  czyli ogółem 
tom ów  1368, war tość  k tó ry ch  wraz z op ra w ą  
wynos i  rs. 3845 k.  8.

Majątek resursy  sk ła da  się oprócz  biblioteki  
z kap i ta łu  rs. 6oco z łożonego przez  cz łon ków 
i wypoż yczone go  na h y p o t e k ę  n ie ruchomośc i  
„ T e a t r  lubelski* tudzież z umeb lowan ia ,  k tó re  
wynos i  rs. 6286 k. 96, za po t rąceniem 3 %  na 
zużycie.

W p ł y w y  w ciągu roku  były następujące:  — 
s k ł a d k a  roczna  od cz łonków  s ta łych  rs. 2526, 
wp ływ z ka r t  661 k.  99, z b i la rdów rs. 2ol  
k.  60, za wejście od gości rs. 203 k. 60, ka ry  
różne  rs. 9, wpły wy  rozmai te  rs. 286 k. 93, 
dochód  z wieczorów tańcujących  rs. 545 k.
83, op ła ta  za wynajęc ie dwóch lokal i  rs. 478, 
p rocent  od sumy r s . 6000 wypożyczonej  spółce 
tea t ra lne j  rs. 360 i p rocent  od pien iędzy lo­
k o w a n y c h  w kas ie  przemys łowców rs. 7 k.
84, ogółem do chód wyniósł  rs. 4380 k. 79, 
wydatk i :  pensya  in t endenta  i służby rs.  940, 
na jem loka lu rs. 2ooo,  oświe tlenie  i opał  596 
rs. 74 k.,  p r enum era ta  pism i z ak u p  nowych  
ks i ążek  do b ib lioteki  rs 641 k.  67, konse rw a-  
cya  loka lu  i ruchomośc i  rs. 300 k. 56. p roc ent  
wyp łacony  uczes tn ikom,  k tó rzy  złożyli kap i ta ł  
3000  rs. 94 k. 50, razem wy datk i  rs. 5174 k. 41.— 
E ta t  do cho dó w  i w y d a tk ó w  na ro k  b ieżący 
obl icza w przychodzie  i na wyda tk i  rs. 5307 
k. 56, n ieczyniąc  żadnych  w y d a t k ó w  eks tra-  
o rdy na ry jnych .

Na posiedzenie ,  k tó re  zagai ł  p rzewodn iczący  
w zarządz ie  p. Emi l ian  Domański ,  p rzybyło  74 
cz łonków.

Do  p rzewodn iczenia  na  ogólnem zebraniu,  
powołany  został  p. Przewuski  Stanisław,  k tó ry
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na asesorów zaprosi ł  p. p. I l lus l rowskiego i Ju- 
ścińskiego,  a na t rzymającego  pióro p. L u d w i­
ka  Swiesze wskiego.

Sprawozdanie  za rok  ubiegły i etat  na rok  
bieżący,  za tw ierdzone  zostały jed nogłośn ie .— 
Następnie o tw orzono dyskusyę  nad wnioskiem 
zarządu  co do procentu  od sumy rs. 6,000, zło­
żonej  częściowo przez cz łonków,  żeby po l a ­
tach t rzech,  wraz ie  n ieodebran ia  przez osobę 
in te re sow aną ,  przechodzi ł  na  własność resursy;  
p ro jek t  ten zmodyf ikowano w ten sposób,  że 
n ieodebrany  procent  nie po latach trzech,  ale 
po pięciu dopiero,  przechodzi  na własność r e ­
sursy.

W n i o s e k  pod z ię kow ani a  panu F e rd ynand ow i  
Milżeckiemu za przysłany wspaniały dar  dla 
resursy  kupieckie j ,  sk łada jący  się z 30 o b r a ­
zów ole jnych i zamianow an ia  go ho norow ym  
cz łonkiem resursy,  przyjęty został  j ednomyśln ie  
przez powstanie  z miejsc.

Dalej  roz t rząsano  jeszcze wniosek dotyczący  
przepisów bibl io tecznych  i us tanowienia  ka r  
za zbyt  długie prze t rzymywanie  ks iążek i upo­
ważniono  zarząd  do n ie w y d aw an ia  do domów 
dzieł cenniej szych,  k tó r e  zawsze winny  ja k o  
podręczniki  zna jd ow ać  się w bibl iotece,  a n a ­
s tępnie przystąp iono do wyborów.

Powoła ni  zostal i  większością  głosów do z a ­
rządu: p. p. D o bru cki  Stanisław (48), D o m a ń ­
ski Emilian (42), W i t k o w s k i  W ła dy s ł aw  (36), 
Graff W ła d y s ła w  (35), Krausse  H nryk  (29), 
D o w n a r  H e n r y k  (29), Błaszczykiewicz R o ­
man (24); na  zas tępców według  większości  
g łosów następującą  koleją:  p. p. Swinarsk i  A n ­
toni, Majewski  A\dam, Konaszewski  A l e k s a n ­
der,  Dol iński  Gustaw', W ols k i  Mieczysław, B o­
gucki  Marceli,  Kwapiszewski  Władys ław,  Suli- 
gowski  Lubomi ł  i Przewuski  Stanisław.

Do komisy i  rewizyjnej  wybrani:  pp. W a g n e r  Lu- 
cyan (42), Szniersztąjn August  (37),, Szulc B r o ­
nisław (29); na  ich zas tępców. Swieszewski  
L u d w ik  i Pa czkow sk i  W ła d y s ł aw ,  zaś p. p. 
P iasecki  Zdzisław i Tu ta k ie w ic z  Karol ,  o t r zy­
mali r ów ną  ilość g ło só w —i d la tego  po dope ł ­
nieniu między nimi losowania,  u t rzymał  się 
pierwszy.

Pos iedzenie  zako ńc zono  wyrażeniem podzię­
kowan ia :  do tychczasowem u zarządowi  za p o ­
ży teczną  działa lność  i p. W ła dys ła w ow i  W i t ­
kowski em u za up or z ą d k o w a n ie  bibl ioteki  i u ło­
żenie ka talogu .

(N. B.) Artykuły nadesłane nto zwracają się.

r.

—  Zainteresowanie się ogółu ro ln ików i h o ­
dowców polskich w y s ta w ą  paryską ,  wzrosło w 
ostatnich dniach znacznie.  Tydz ień  a lbowiem 
temu, lir. Poletył ło,  delega t  warsz.  komi te tu  
wys tawy,  miał  za ledwie  okazy  wełny  od k i l ­
ku  hodow ców ,  dziś zaś 46 właściciel i  owczarń  
nadesła ło  swoje  dekla ra cye .  Jes t  n aw e t  pozy ­
tyw na  nadz ie ja  szerszego udziału.

Nie tak  j e d n a k ż e  dobrze rzeczy  stoją w dzia­
le nasion zbóż  i t raw,  a lbowiem dotąd pozy­
ska ł  n ieznaczną  ilość e k s p on en tó w ,  k tórzy  by, 
nawiasem mówiąc ,  powinni  energiczniej  zająć 
się tą sprawą,  z t ego jed yn ie  względu,  że zbo­
ża, przeniesione z chłodniej szego do c i ep l e j ­
szego kl imatu,  dają olbrzymie p lony ,— ziarno 
zatem może  znaleźć  l icznych i chę tnych  n a ­
byw ców  w ro ln i kach  południowych.

W i ę c  póki czas,  śpieszcie się p.p. rolnicy.

—  Ubezpieczenie robotników. K ilk a  tutejszych 
firm przemysłowych,  w tych dniach z abe zpi e ­
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czyło w towarzys twie  „ R o s y a “ na  lat  dziesięć 
swoich robo tn ik ów  od w y p a d k ó w  nieszczęśl i­
wych  to jest  śmierci  lub k a le c twa  podczas  
pracy.

Brac ia  Krausse (młyn am eryk ańsk i )  i firma 
Ki jok (Jensz) b row ar  piwa, ubezpieczyły  s w o ­
ich pracowni ków do tysiąc razy powiększonej  
płacy dziennej;  b r ac ia  Do m ańs cy  (garbarn ia  
parowa)  i b r ac ia  Ve t te r  (b ro w a r  i dysty larnia  
pa ro w a)  w s tosunku 800 razy  powiększonej  
płacy,  a młyny  parow e Blechman, Erl ich 
i sp ka  na P ia ska ch ,  tudzież Sielber na Koś- 
minku,  w s tosunku 500 razy.

Podłu g  tego, w razie n ieszczęś liwego w y ­
padku,  robotn ik  czy jego rodz ina  o t rzyma t y ­
le razy więcej  od tow arz ys twa  „Rosya* zas iłku 
jedno razo we go ,  na ile firma ich ubezpieczyła .  
Jeżel iby więc uległ w y p a d k o w i  pracow nik  
pobiera jący  dziennie rubla,  o t rzyma w d ' t ó c h  
p ie rwszych  z ak ład ach  rs. 1,000, w dwóch d r u ­
gich rs. 800,  a w os ta tnich rs. 500.

Za  ta k ie  czyny uczciwe,  na leży się szczera 
o J z i ę k a  przeds tawic ielom firm, a życzyć  na- 

eży, żeby i inne poszły za tym przykładem.

—  W teatrze uj rzymy dzisiaj po raz  p ie rwśzy 
drama t  ludowy w 5-u ak t ach  p. t. „Pan Zołzi- 
k ie w ic z “ prze robiony  ze szkicu H e n r y k a  S ien ­
kiewicza.

D ra m a t  ten w t ea t r zy k ach  o g ró d k o w y c h  
w W arszaw ie ,  cieszył  s ię powodzeniem

—  Terminowe. Czas ubezpieczyć  pożyczkę  
p remi ow ą drugiej  emisyi  od wylosowania  
w dniu 1 (13) b. m.

— Dobra myśl. Magistrat  tutejszy ze względu 
n a  n ieporządki  iśtniejące w dzielnicy ż y d o w ­
skiej,  ujemnie  wp ływa jące  na stan zd ro wo tn y  
tamte jszych mieszkańców, wniósł  do rządu gu- 
bern ia lnego  przeds tawienie  o zezwolenie  wy­
bu d o w an ia  w ki lku miejscach ogólnych  śmiet ­
n ik ó w  i miejsc us tępow ych.

Jest to  pr o je k t  bardzo  do br y  i zas ługujący 
na urzeczywistnienie.

— Budżet m. Tom aszowa na rok  bieżący prze­
widuje dochodu: z dz ie rżawy łąk  i g runtów 
miejskich rs. 1 i8 kop.  10, z dz ierżawy j a te k  
rs. 41, za miary  i wagi miejskie rs. 50 k. 20, 
p rocent  3 %  °d  re m a n e n tó w  lo k o w a n y c h  w k a n ­
torze banku  pańs tw a  rs. 255 kop.  21, p rocent  
po 4 %  kapi ta łu  s ta łego  is. 10 kop.  7Y2, 
op ła ta  k a n o n o w a  rs. 293 kop.  78, z do chodu  
ja rmarcznego ,  t a r gow ego i opła ty za pa s t w i ­
sko  rs. 250, ze sz lach tuza rs. 1280 kop.  50, 
op ła ta  za wino zagran iczne  rs. 15. 5 0 %  oc  ̂
poda tk u  podym nego i od pa ten tów na sprz- 
daż t r unków  rs. 1334 kop.  53, z protc- 
weksl i  i a k tó w  n o ta rya ln yc h  rs. 354 kop,  ' 
ogółem rs. 4003 kop .  19Vs! wydatki: utrz
nie magist ratu,  s t różów przy nim, na jem 
celisty i woźnego,  tudzież n a  wydatk i  
la ryjne  rs. 1688 kop .  73, pensy a  dl? 
st różów rs. 60, p łaca  akuszerk i  n
rs. 30, zasi łek dla skarbu  rs. 69 kop.  
ta eme ry tu ry  i wsparcia  jednora zo  
kop.  37, d ru k o w an ie  cyrku la rzy  
k w a te r y  dla zjazdu sędz iów p o k o ; , 
wego sędziego rs. 175 kop.  88, lok, 
gistratu,  kasy  miejskiej i mieszkań  i- bu;; . , . .  
rs. 250, opał  rs. 100, świat ło rs. 30, rmdntki '  1 
sk ł a d k i  z własności  miejskiej rs. . kon -64 
n a p r a w a  in s t rumentów ogniowy rs. . kop .



66, oświetlenie miasta rs. 300, i luminacya rs. 5, 
wycieranie kominów w domach miejskich rs. 9, 
płaca czyściciela rs. 36, zasiłek dla szkoły po­
czątkowej rs. 47, dla szkoły niedzielno-rze- 
tnieślniczej rs. 90, dla szpitali rs. 138 kop. 11, 
na wydatki ekst raordynaryjne rs. 250, na wy­
budowanie w obrębie miasta nowego mostu 
rs. 92 kop. 58 ogółem rs. 3433 kop. 4.

Remanentu przewiduje się rs. 570 k. 15 '/a-
— M o n o io g is la  p. Artur Zawadzki ,  znany 

w Lublinie,  jak  widzimy z nadesłanych nam 
afiszów, wydawał  wieczory w Odesie w sali 
harmonii  w dniu 16 grudnia r. z., w Charko­
wie w klubie kupieckim w dniu l lutego r. b. 
i w Moskwie w teat rze Towarzystwa sztuk 
pięknych i l i teratury w dniu 3 b. 111. W Char­
kowie i w Moskwie, p. Zawadzki  występował 
w przerwach podczas przedstawień polskich 
amatorskich.

—  L icy ta cy a . W  magistracie m. Dubienki 
w dniu 10 (22) marca r.b. odbędzie się licy­
tacya na oczyszczenie siedmiu pomp miej­
skich od rs. 253 k. 66 „in minus".

—  M ocne p o b ic ia . Pomiędzy włościanami wsi 
Leszczanka w powiecie chołmskim Andrzejem 
Niedźwiedź w wieku lat 36 i jego sąsiadem 
Jakóbem Woźniakiem powstała bójka, w k t ó ­
rej ostatni tak zbił mocno pierwszego, iż ten 
z zadanych ran zaraz życie zakończył.

Drugi podobny wypadek zdarzył  się we wsi 
Rudnik w powiecie janowskim, gdzie pobili 
się włościanie Stanisław Kloc i Andrzej Wil- 
kołazki,  skutkiem czego Kloc zmarł natych­
miast.

Obydwóch zabójców aresztowano i znajdują 
się w więzieniach.

— Otrucie. W  osadzie Józefów w powiecie- 
nowo-aleksandryjskim, otruł się jak  się zdaje 
wypadkowo tamtejszy starozakonny Lejzor 
Goldman w wieku lat 38.

— Z Biłgoraja (od naszego korespondenta).
Panie Święty wołają już biłgorajcy, zobaczy­

wszy znów w gazecie nową korespondencyę 
z naszego miasta,  a co to, czy się szkuta u 
nas rozbiła z korespondentami? Póki to licho 
siedzi spokojnie, lepiej się żyje, je i pije, tu­
dzież w winta lub proferansa wieczorami gry­
wa, a za to j ak  zaczną smarować, to jeden po 
drugim bazgrzą i o czem? Wymyślają dobrym 
ludziom, że próżnują, że przy sposobności zja­
daliby dobre obiady, że nic nie jest  w stanie 
poruszyć ich do czynu i t.p., a sami co zro­
bili, dlaczego nie dadzą początkowania.  Fe, 
t.> niebezpieczny naród ci bazgracze. Niestety 
moi zacni współmieszkańcy, niepodobna zapo­
mnieć o tern co dolega, sami się przekonacie 
z czasem, że wołać lepiej jest niż inilczyć i 
kiedyś nawet  za moje zasługi, choć na pa- 
grzebie wyprawicie mi stypę, na której mó­
wiąc nawiasem możecie się skuć j ak  cztery 
dziewki.

Nasze miasteczko posiada dobre fundusze 
lokowane w banku na 3 %  rocznie, a potrzeb 
tak  wiele, iż należałoby te fundusze poruszyć, 
i natomiast  coś zrobić za nie dla dobra ogól­
nego.

Przedewszystkiem,  oddawna spodziewaliśmy 
się, że szlachtuz miejski, znajdujący się w po­
bliżu apteki i urzędu pocztowego, przeniesio­
ny zostanie na inne miejsce, gdzieś za miasto 
aby nie narażał na szwank naszych nosów 
i nie wpływał ujemnie na stan zdrowotny.— 
Wprawdzie  my dalecy prowincyonaliści,  j e ­
steśmy dość cierpliwi i nie marzymy nigdy o 
wygodach,  ale gdy idzie o nasze zdrowie 
wspólne, wypadałoby obudzić się z uśpienia i 
narobić wrzawy. Gdyby tak wam lublinia­
nom czyniącym gwałt o lada dziurę w cho­
dniku, wypadło po kostki  kroczyć w błocie

ezabr '-kowaną ulicą na cmentarz dla odda- 
posługi ostatniej koledze lub znajomemu, 
dla odwiedzenia grobów drogich osób, 

' 'byście o tern codzień i dotąd kołatali ,  
^ście nie mieli bruku, a my przecież sie- 

: cicho.
się dzieje z czytelnią? czy upadającej 

ku funduszów orkiestrze amatorskiej 
z biednych rzemieślników stara się 
•łódź i złożyć fundusz na nauczycie­

l a  to nie ma pięniędzy, bo to tyl- 
ucho, a zapominacie,  że muzyka 

Aietnia i że oddający się jej ludzie z niż- 
szej aars twy,zamias t  obchodzić szynki ,  będą 
siedzi„t nad nutami i nie spijać się iak to ro ­
bią inni.

Lichy ten Biłgoraj, nic się w nim nieudaje,  
nawet balik się nie dał doprowadzić do skut­
ku, ga szkoda, choć na chwilę zapomnieliby­
śmy o różnych tarapatach.

St. Rzeszoto.

Gazeta Warszawska od dnia 1 b. m. powię­
kszyła znacznie format. Obecnie jest to pismo 
jedynem z pośród większych gazet wychodzą- 
cem zrana. W  felietonie drukuje się powieść 
Jeża p. t. „Na swojej drodze.*

Słowo drukuje obrazki z życia: „Biedni ludzie" 
przez Maryana Gawalewicza, a w Przeglądzie 
li terackim spotykamy znakomitą krytykę „De- 
wajtisa", pióra Juliana Łętowskiego;  może ona 
posłużyć za wzór dja wszystkich bezstronnych 
ocen. Pozwalamy sobie przytoczyć zakończe­
nie: „Dewajtis* podnosi, krzepi, napawa otu­
chą i to jego główna zaleta.  Zamykając 
książkę, czytelnik woła mimowolnie: „Bodaj 
najwięcej takich powieści! Bodaj się takie 
książki choćby na kamieniach u nas rodziły"....

A my dodamy od siebie: bodaj najwięcej t a ­
kich krytyków.

Świat w numerze trzecim z miesiąca lutego 
mieści między innemi portret  literacki Klemen­
sa Junoszy, skreślony przez A. Dobrowolskie­
go; nowelę pani Gabryeli Zapolskiej p. t. „Sam 
jeden"  i nowelę p. Anieli Tripplin: „Szaleniec".

W  dziale rysunkowym Juliusz Kossak dał 
„Bitwę pod Płowcami"; prócz tego znajdują się 
rysunki Witolda Pruszkowskiego i Ludomira 
Benedyktowicza.

Przegląd Tygodniowy ukończył druk pierwsze­
go tomu powieści p. Zapolskiej: „Przedpiekle".  
Tytuł j ak  widzimy pikantny, a treść? powstrzy­
mujemy się od oceny, aż do ukończenia tego 
piekielnego utworu.

Niwa  w piątym numerze zamieściła artykuł  
wstępny: Z powodu rocznicy uwłaszczenia wło­
ścian, Bulanżyzm, przez T. J. Choińskiego,— 
Dalszy ciąg wycieczki do Aten, Henryka Sien­
kiewicza. Szalone głowy, nowela W.  Zagór­
skiego. Nasi żydzi, przez Klemensa Junoszę— 
i inne, również ciekawe artykuły.

PRZEMYSŁ, 11 AM )EL I GIEŁDA.

— Targ zbożowy w Warszawie z d. 7 marca.
Z Londynu sygnalizują o panującym tam na 

targu zbożowym przebiegu spokojnym i ce 
nach dla pszenicy stałych, Berlin zaś płaci za 
pszenicę ceny niższe. Znać tak różnorodne 
wiadomości wpłynęły deprymująco na targ warsz. 
bowiem pomimo nieznacznych od dość długie­
go już czasu dostaw, usposobienie dla zboża 
nie poprawiło się wcale, a interes był bardzo 
nieznaczny. łacono za korzec: pszenicy
5,75—6,17 (0,95— 1,02 pud); żyta 3,65—4,06 
(0,63—0,70 p.); jęczmienia 3,73—4,04 (0,74— 
0,80 p.); owsa 2,20—2,88 (0,55—0,72 pud).

S Z A R A D  A .  •

P ierw sza  i trzecia  jest oznaką burzy, 
D ruga  i p ierw sza  do w ygody służy;
Cala się mieści wśród jarzyn, warzywa, 
Choć bardzo rzadko spożywaną bywa.

Znaczenie poprzedniej szarady: lA r a h ».
Dobre rozwiązanie nadesłał pierwszy Stanisław Di,

Przegląd Polityczny.
Zmiana tronu Serbii niezupełnie zaskoczy­

ła świat polityczny w Europie, ponieważ 
ostatniemi czasy nie brak było objawów 
świadczących, że król Milan nosi się z jakimś 
heroicznym zamiarem. Niezmiernie trudne 
położenie monarchy serbskiego, którego poli­
tyka zagraniczna często nie znajdowała po­
parcia wśród ludu, dalej znane jego nieko­
rzystne położenie finansowe, wreszcie ostatnie 
wypadki, zaszłe w łonie jego rodziny, wszy­
stkie te pobudki może więcej psychologicznej, 
aniżeli politycznej natury, nakłoniły monar­
chę do uczynienia kroku, który ze względu

na ogólne położenie Europy jest dość donio­
słym. Zanim wyklaruje się sytuacya w Ser­
bii, oraz wyjaśnią się warunki, towarzyszą­
ce abdykacyi króla, trudno sobie wyrobić 
sąd o możliwych następstwach abdykacyi 
króla Milana.

Tyle zdaje się na razie jest pewnem, że 
nagła ta decyzya monarsza, nie może być 
zupełnie dla polityki europejskiej pożądaną: 
jakiemikolwiek bowiem środkami moralnemi 
i materyalnemi będzie rozporządzała przyszła 
regencya kraju, niemniej stan, w jakim zna­
lazła się Serbia teraz nagle, jest czysto pro­
wizorycznym i jako taki, wnosi do ogólnego 
położenia Europy pierwiastek niepewności. 
Wszystko sprowadza się do kwestyi, jakiej 
polityki będą się trzymali teraz regenci kró­
lestwa i— przedewszystkiem— czy będą wo- 
góle mogli się trzymać „własnej“ polityki, 
czy też będą musieli ślepo ulegać woli 
skupsztyny.

W każdym razie, ustąpienie króla Milana 
z widowni europejskiej, zaogni teraz napo- 
wrót kwestyę wschodnią, a raczej właściwie 
mówiąc, kwestye wschodnie, o których osta­
tniemi czasy jakoś mniej było mowy.

Orędzie, jakie wystosował do narodu i se­
natu amerykańskiego nowy prezydent Sta- 
nów-Zjednoczonych przy objęciu swych obo­
wiązków, jest teraz silnie przez prasę Eu­
ropy komentowane, a to z powodu nacisku, 
jaki nowy prezydent kładzie w tern orędziu 
na tak zwaną „doktrynę Monroe.“ Ta 
ostatnia, dająca się najsnadniej streścić w 
dwóch słowach: „Ameryka dla Amerykanów* 
od lat kilkudziesięciu już odpowiada zapa­
trywaniom społeczeństwa amerykańskiego, 
które, będąc zdania,— że eksploatacya Ame­
ryki powinna być pozostawiona Ameryka­
nom, zajmuje zasadniczo wrogie stanowisko, 
względem wszystkich operacyj europejczy­
ków na nowym lądzie.

Orędzie prezydenta było pisanem oczy­
wiście pod adresem Francyi i z powodu 
sprawy kanału Panamskiego. Dlatego też 
kategoryczne oświadczenie Harrison‘a, że 
„Stany-Zjednoczone nie pozwolą nigdy obcym 
państwom rozsiadać się pod ich bokiem“, 
podobało się bardzo w Niemczech, gdzie 
każda demonstracya antyfrancuska jest za­
wsze mile widzianą. Dla właściwej oceny 
sprawy nienależy zapominać, że jeżeli nie 
w imię, to przynajmniej w duchu tej samej 
zasady, Stany-Zjednoczone wystąpiły świeżo 
jeszcze przeciw Niemcom na australskich 
wyspach Samoa i naraziły tem samem pań­
stwo niemieckie na niezmierne koszty i nie­
przyjemności. Wobec tego, radość prasy nie­
mieckiej z powodu wzmiankowanego orędzia 
prezydenta świadczy u niej o wielkim zapa­
sie dobrej woli.

„Rśpubliąue francaise", obecnie urzędowy 
i sztandarowy organ ministeryum, wystąpił 
z bardzo silnym artykułem, a to z powodu, 
że angielski ambasador, Lytton, zgodził się 
na wzięcie udziału w obiedzie, wydanym 
przez znanego bonapartystę, markiza de 
Breteuil, dla BoulangePa. Wiadomo jest 
bowiem, że obiad został wydany w celu na­
mówienia ambasadora Anglii, aby doprowa­
dził do skutku spotkanie się Boulanger‘a 
z księciem Wales, który miał być w tych 
dniach wr Paryżu obecnym.

Z tego powodu organ oportunistów w dość 
dosadnych słowach wyraża swoje najwyższe 
zdziwienie, że urzędowy przedstawiciel obce­
go mocarstwa może siedzieć przy jednym  
stole z takim człowiekiem jak Boulanger 
i użyczać swego nazwiska do jego niskich 
konszachtów. (&• P-)



W arto ść  knponu od listów  zastaw nych  m. Lublina 
z a  strącen iem  5 %  na korzyść sk a rb u , do S-go 
m a rc a  rs. 1 kop. 7 ł/ 2.

W Teatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
dram atycznych pod dyrekcyąL.Dobrzańskiego 

i J . Reckiego.

Dziś i jutro:

Pan Zołzikiewicz
dramat ludowy w 5 aktach.
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Rs. 5 0  nagrody
k to  da znać właścicielowi Krasienina, o skra- 
dziónych koniach w dniu 5 marca z dwor­
skiej stajni: l)  Wałachu siwym la t 5,
Ogierze gniadym w jabłkach z okaleczoną 
od  podkowy przednią prawą nogą, Sanki 
m ias tow e, Ubrania na konie, Homonta zu­
pełnie nowe, Derki z literami J. M. 
_____________________________ 150 -  1 — 1

Hypotek dobrych
miejskich i wiejskich szukam dla umieszcze­
n ia  kapitału swego. Adres: Warszawa, Biu­
r o  Ogłoszeń Senatorska 26, „dla Adama.

L O K A L
ma BAWARYĘ i RESTAURACYĘ zajmowa­
n y  od la t 15, jest do wydzierżawienia od 
Ś-go Jan a  na ulicy Królewskiej w domu 
Friedm ana. 125— 6 — 4

Otrzymawszy zastępstwo

Towarzystw Ubezpieczeń Oi Ognia
i na życie

mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że załatwiam wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na warunkach nader do­
godnych. Izydor Pregel
ulica Poezętkowska dom W. Frycza.

144—3—2

W dniu 6 marca r. b. przed południem 
zgubiono prawdopodobnie w kościele K ate­

dralnym lubelskim

Pugilares
mieszczący w sobie: trzy  listy zastawne To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, każdy 
po rubli sto, i jedną pożyczkę PREMIOWĄ 
PIER W SZEJ EMISYI na rs. 100 SERYA 
Nr. 11,584 Nr. 31. Uczciwy znalazca ra ­
czy dać znać do Redakcyi Gazety Lube- 
skiej, a odpowiednią otrzyma nagrodę.

Potrzebny jest

OGRODNIK
kawaler. Tamże meże być wydzierżawiony 
ogród z ziemią. Wiadomość u Teofila Kwiat­
kowskiego Ul. Bonifraterska.

134 4— 3
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SKLEI* NOKYMBEKGSKO-GALANTEBYJNY

ij S. Bsrowskiej
Hf u lica  B ram ow a  N r .  2 6 , (k

poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: JJ 
Koszule męskie,

[Y Krawaty od kop. 18 do rs. 3, j)
if) Wstążki czysto jedwabne, 
h  Kapki do chrztu,
(i Gustownągalanteryęi towaryniciarskie.

P aryżanka
poszukuje lekcyi na godziny. Wiadomość 
w sklepie Majewskiej ulica Kapucyńska —  
Tamże można znaleźć duży wybór robót 
kobiecych, po cenach umiarkowanych.

1 4 3 - 3 - 2

Młoda Polka
posiadająca gruntownie cztery języki, kon- 
wersacyę francuską i rosyjską, oraz muzykę 
na fortepianie w wyższym stopniu — poszu­
kuje miejsca nauczycielki, na wieś. W ia­
domość w Redakcyi. 130— 3 —3

Skład Materyałów Aptecznych i Farb ^  
Malarskich obok hotelu Polskiego 
wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkie środki Lekarskie techniczne 

I! i do użytku W eterynaryi.
Prowizora Farmacyi

f i

f i
li

8
f i

8
Wyborowe nasiona

marchwi białej olbrzymiej z zieloną główką 
pud rs. 8 i Buraków Leutewitzer pud rs. 4, 
sprzedaje i dostawia na zamówienia Domin 
Dzierążna, stacya pocztowa Zamość

6 4 - 3 0 - 1 7

Kasztanowaty, czystej krwi Arabskiej, 
pięć lat, z a te s ta te m  cesarskiej s t r z e ­
leckiej stadniny. Cena pokrycia rs . 10.
Hotel Europejski, w mieście Lublinie. 
Wiadomość na miejscu w Kantorze. 

41 20— 17

T) NACZYNIA EMALJOWANE, KUCHENNE i GOSPODARSKIE w znacznym Yj 
wyborze po cenie przystępnej poleca sklep nafty, mydła i świec u

|  J. DYBOWSKIEGO ul. Nowa Nr. 116. |

Oliwę do Maszyn po niepraktykowanie niskiej cenie, Węgiel Kamienny w najlepszym ga­
tunku i Pokost Rygski poleca skład Nafty, Mydła, Szczotek i Postronków

W. KUSZEWSKIEGO
(dawniej firma Wł. Ostrowski) hotel W iktorya ulica Kapucyńska w Lublinie. 
Wyroby powroźnicze tylko wyrobu Wojciechowskiego po cenach fabrycznych.

TAPICERSKO-DEKORACYJNY MAGAZYN MEBLI
B .  M A . T H E W E S A  

W Lublinie K rakow skie przedm ieście Nr. 188 pierw sze piętro
posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek, 
garnitury czarne orzechowe, meble gięte, Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stałe umiarkowane.
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HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD NAFTY

z dystylarni B-ci Nobel p o leca ją

iomp.
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Krakowskie przedmieście As 133 obok księgarni p. Arcta.
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Świeże nasiona warzywne, pastewne i kwiatowe—nadeszły z zagranicy. Owies tak deta­
licznie jak wagonowo sprzedajemy po cenach najniższych jak również gips rolnicz o-nawo-

zowy pochodzący z gub. Kieleckiej.
DONIMIRSKI e t  Comp.—Lublin Kapucyńska N° 173.

A. W. Hildebrand i S-ka w  Lublinie
ulica Poczętkow ska w nowo postawionym domu A. F ry cza  zaraz za cukiernią Semadeniego 

Wyłączna sprzedaż z Przedsiębiorstwa Kopalń Marmurów Kieleckich 
kominków, wanien, umywalni stołów, stolików nocnych i pod samowary, postumentów, kolumn pokojowych, wazonów, p arape t, posadzek 

chrzcielnic, kropielm c, nagrobków , p ły t na groby i wielu innych wyrobów z m arm uru krajowego.

GIPS rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego

p o l e c a

ii i e 
D U L I  i j .  

w  x,TJsrji3sriE. 7 6 —2 4 — 11

MAGAZYN UBIORÓW MĘSK CH
Franciszka Jabłońskiego

W  L U B L I N I E  
Krakowskie przedmieście Nr. 196, I-e piętro wprost kościoła Ś-go Ducha.

Zaopatrzony w wybór m ateryałów  zagranicznych i krajow ych, z k tórych 
wykonyw a obstalunki po cenach bardzo przystępnych, odznaczające się elegancyą 
1 dobrem wykończeniem.

Na prowincyę wysyła próby i sposób b ran ia  m iary samemu sobie.
124— 10— 4

&QHUJU 1  DOMU J, & F, KARTELL
jako  najw yższy w yraz doskonałości w tym  artyku le  poleca się Koneserom; posiadają one 
w najsilniejszym  stopniu własności lecznicze na co zw raca się szczególną uwagę Osób 

k tó re  używ ają Koniaków z polecenia Panów  Doktorów 
Koniaki marki J. 4  F. Marteli 

sprzedaje SKŁAD W IN, TOW ARÓW  KOLONIALNYCH

P L  STRZAŁKOWSKIEGO.

MIGRENY -  BÓLE GŁOWY
GUARANA**  **- *3- W* *

APTEKARZY W  PARYŻU 
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku rozpusz­

czone w małej ilości ooukrzonej wody jest dostatecznem do wyleczenia 
najgwałtowniejszych bolow głowy, m iy r e n y  inew ra ly ij .  Wzmacniaiace 
1 toniczne działanie Guarany czym ją  niezaprzeczenie skuteczną przeciwko 
rznięciom żołądka .— S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 ,  u l i c a  V i v i e n n k i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

10■«*

Pray Ekladaie W is Zagranicznych 
J. L. GODECKIEGO

nłica ErólewsRa ^  201 w  LuMinie
EGZYSTUJĄCEGO OD i 8 6 0  KOKU.

Zaprowadziłem  W ina KRYM SK IE i K A U - 
K A ZK IE, sprow adzając takow e w prost od. 

posiadaczy winnic na następujące ceny:
As 1.
As 2. 
As 3. 
JM® 4. 
As 1. 
As 2. 
As 4. 
M 4.

W ytraw ne butelka kop. 3D1 
» 4 0

50  
6 0  
5 0  
60  
6 0  
7 0

77

n
77

77

77

77

Czerwone Krym skie „
Czerwone Bordo „
Słodkie natu ra lne  r
K achetyńskic białe „

A jako  wykw alifikowany k lasyfikator win, 
spodziewam się że asortym entem , zadowołnię; 
Łaskaw ych Odbiorców. 100-10-4

MHHK3EK§^^H9BUBffiUBEHH8HanB 
E tyk ie ta  oryginalnego m ydlą je s t za- § 
opatrzoną w m arkę fabryczną Ag 3374. 
Zatwierdzone przez Moskiewski U rząd  

Lekarski

Mydło
prowizora

A . M. Ostroumowa
niszczy Ł U P IE Ż  i w strzym uje w ypa­

danie włosów.
Cena kaw ałka 30 kop. podwójnych 

50 kop. Sprzedaż w Lublinie w apte­
ce J . K aro i w innych. Skład główny 
M oskwa Maszkow K er dom M erkułowa.

80 10— 9

Z dniem 1 kw ietnia są do wynajęcia:

2 pokoje i kuchnia lub 4 pokoje
ogród owocowy z łąką, stajnie, wozownia przyr 
ulicy Podw al w domu Umińskiego Aś 2 2 0  
wiadomość w Cukierni T eatralnej.

129 8 - 4

NASIONA pastewne warzywne i kwiatowe
P O L E C A

T. GŁĘBOCKI—Królewska *M 202 w Lublinie.
W ydawca Bolesław Drne. JłosBOwieno Ił,eH3yporo. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


